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P o Z W A Ń S K 1 E  G O.
N alt laucm  Drukarni N ad n orn ej W . D ek era  i  S p o lk i. —  R edaktor: A.  Wannowshi,

M 184. W S o b o t ę  dnia 8. S i erpn i a . 1840.
W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
7j  W a r s z a w y ,  dn. 2. S ierpn ia .

Naj.  C e sa rz  J m ć ,  z w r ó c iw s z y  N ajłaskaw szą  
u w a g ę  na p racę  pod ję tą  p rze z  U rz ę d n ik a  He- 
ro ldyi K r ó le s tw a ,  K azim ierza  S t r o n  c z y ń -  
s k i e g o ,  p rz y  u łożen iu  i w y c iś n ie n iu  p ie r ­
w sze j  części w z o r ó w  pism  d a w n y c h  Polskich, 
raczy ł N ajłaskaw ej  u d a r o w a c  go k o s z to w n y m  
pierśc ien iem .

Z  polecen ia  H e r o ld y i ,  w  d a l s z y m  c i ą g u  
u w ia d o m ie n ia  z dnia 13 (25.) C z e r w c a  r. b. 
podaje  się do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  iż na' 
m o c y  decyzyi R ady  S tanu  K ró le s tw a  P olsk ie­
g o ,  w  dn iu  29. C z e r w c a  ( 1 1 . )  L ipca t. r. z a ­
pad łe j ,  u zn a n y m i zostali za S z lach tę  dz iedz i­
c z n ą ,  k tó ra  naby ła  tego s ianu  p r z e d  og ło sze­
n iem  p r a w a  o S z la c h e c tw ie :  —  Radzym ińsk i 
M a teusz  h. L i s ;  R ozecki M ikołaj,  h. P o ra j-  
R udzk i  M ichał  S k a rb e k ,  h. A b d an k ;  R udzk i 
W o j c ie c h  S k a rb e k ,  teg. h . ;  R udzki W a le n ty  
S k a rb e k ,  t. h . ;  R u tk o w s k i  J a n ,  h e r b u  Pobóg- 
R z e w u sk i  K a ro l ,  h e r b u  K r z y w d a ;  R z e w u s k i  
W in c e n ty ,  t. h . ; R z ew u sk i  N apo leon ,  teg. h . ;  
R z ew u sk i  M a teusz ,  t. h . ; S en d ek  P io t r ,  bez 
h e r b u ;  S ieroszew sk i J a n ,  h. N a b ra m ;  S k a ­
w iń sk i  S y lw e s te r  Ignacy  W in c e n ty ,  3 im .,  h. 
R a w i c z ;  Skaw ińsk i K lem en s  F e l ix ,  2 i-, t. h„;

Sm oleńsk i M ik o ła j , h. Z a g ł o b a ; Sm oleński 
A d a m ,  t. h . ;  S m oleńsk i P a w e ł ,  t. h . ;  S m o ­
leński P ranc iszek ,  po  W a le n ty m ,  t .  h . ;  S m o ­
leński F ra n c isz ek ,  po  W i n c e n ty m ,  t. h e r b u ;  
S p inek  A lb e r t ,  z B ą d k o w a ,  h  P ru s  I . ;  S ta ­
dnicka M aryanna ,  z S tra szó w ,  h. S rz e n ia w ia ;  
S tan i lew ic z  Ignacy  D y o n iz y ,  2 i., h. L e l i w a ;  
S ta n k ie w ic z  Ig nacy  J ó z e f ,  2 im . ,  h.  M og iła ;  
S ta n k ie w ic z  M arc in  B enedyk t ,  2 i . ,  t. h e r b u ;  
S tę p o w sk i  F ry d e r y k ,  h. J u n o s z a ;  S to k o w sk i  
J ó z e f  Saryusz, h. Je l i ta ;  S to k o w sk i  A lex a n d er  
S a ry u sz ,  t. h . ; S to k o w sk i  P io t r  S aryusz,  t. h . i  
Sulim ierski A nastazy S ebas tyan ,  2 im  , h e r b u  
S ta ry k o ń ;  Suski J a n  P a w e ł ,  2 ń, h. P o m ia n ;  
S zan iaw sk i  J ó z e f  A lexander ,  2 i., h .  J u n o s z a ;  
S z a w ło w s k i  Bonifacy N o rb e r t ,  2 i. ,  h. Su lim a ; 
S z a w ło w s k i  P a w e ł  Maciej R o c h ,  3  i., t. h . ;  
S zep ie to w sk i  J ó z e f ,  h  Ś l e p o w r o n ;  S zep ie -  
t o w s k a  F ra n c isz k a ,  t. h . ;  S z e p ie to w sk a  Ju l i a ,  
t. h .; T ac za n o w sk i  E m a n u e l ,  h .  Ja s trzęb iec ,  
T a c z a n o w s k i  L e o n ,  t. h . ;  T a c z a n o w s k i  O k ta -  
w i ja n ,  t. h . ;  W ę ż y k  J a n  R o m u a ld  Jó z e f ,  3 i., 
de  W i d a w a , h. W ą ż ;  W ę ż y k  M iko ła j ,  d e  
W i d a w a ,  t. h . ; W ich ł iń sk i  P io t r ,  h. S k a rb ic z ;  
W ieszczycki P io t r  L e o n ,  2 i. ,  h- G r z y m a ła ;  
W ieszczycki A d a m,  Ignacy, 2 i., t. h . ;  W i e -  
log łow ski S ta n is ła w  J ó z e f ,  2 i., h.  S ta r y k o ń ;  
W o d z iń sk i  B łaż e j ,  h. J a s t r z ę b ie c ;  W o d z iń sk i  
M ateusz , t. h . ; W o jc ie c h o w s k i  M arc in ,  h e r b u
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j e l i t a ;  W o jc ie c h o w s k i  J ó z e f  Jakób ,  2 i., t. h . ; 
Źabicki B ogum ił C y p r y a n ,  2 i ,  h. N a łęcz ;  
Z a re m b a  Ignacy, h, Z a rem b a  ‘ Z a re m b a  J a ­
ce n ty  Józef  M ichał , ,  3 i., t. h . ; Z ie len iew ski 
T eo f i l ,  h. Zgra ja ;  , Ź ó ra w sk i  Anastazy  J a n ,  2 
n i. ,  h. T r z a s k a ;  Ź ó ra w sk i  S y lw e s te r  Teofil,  
t. h e rbu .  —  w  Wars/,a '.yie dn ia  12. (24.) L ipca 
1840 roku. ( T u  podp isy .)

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i ć j ,  dnia 24. Lipca.
(G az .  Powsz.)  — O onoszą  z W a r s z a w y ,  iż 

t a m  w ięc e j  n ie m ają  n adz ie i ,  żeby N . C esarz  
stolicę tę tego  roku  zw ie d z ić  rnial; udaje  on  
się a lb o w ie m  w  to w a r z y s tw ie  N astępcy t ro n u  
C esa rz ew icz a  teini dn iam i w p r o s t  p rze z  M o ­
s k w ę  do b r z e g ó w  m o rz a  C z a rn eg o ,  gdzie 
w s p o m n ia n e  juź ty lokro tn ie  koncen tracye  w o j ­
ska całej jego w y m ag a ją  uw ag i.  Źe rozs trzy -  
gn ien ie  w ie lk iego  pytania bliskie, o tern każdy 
n ie u p rz e d z o n y  z ła tw o śc ią  się p rze k o n a .  S t a ­
n o w is k o  Rossyi na W s c h o d z ie  w y m a g a  po 
niej w ie lk iego  sił natężenia, jeżeli się tam  chce 
u trzym ać .  G ro ź n e  zaw ik lan ie  s p r a w  E g ipsko-  
tu r e c k ic h ,  p o m yślne  w y p a d k i  p rzez  C zerk ie -  
s ó w  os iągn ię te ;  nareszcie anglo - indyjska agi- 
tacyja w  Azyi ś ro d k o w e j ,  w szy s tk o  to razem  
w z ią w s z y  n iepospo li tych  w yc ią g a  po m o c a r ­
s tw ie  te m  p o św ię ce ń  i u s i ło w a ń ,  aby  z w s z y ­
stk ich  tych  p rzesileń  w y jść  z h o n o re m .  P rzed  
w y ;a z d e m  C esarza  e P e te rsbu rga  skończą się 
ob rad y ,  obecn ie  w  Carskoje - S ie ło  z G e n e ra ­
łe m  P e r o w s k im  p o d  w z g lę d e m  drugiej w y ­
p r a w y  p r z e c iw  C h i  w i e ,  je szcze tego roku 
z a m ie rz o n e j ,  o d b y w a n e .  —  O k o ło  kolei że­
laznej z W a r s z a w y  do  K ra k o w a  z w ie lk ą  p r a ­
cują g o r l iw ośc ią  i z jak na j lepszćm  p o w o d z e ­
n iem .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Lipca.

T rz e c i  dzień  u roczystośc i  l ip c o w y ch  p rz e ­
m in ą ł  bez najm nie jszego zak łócenia spoko jno -  
ści publicznćj.  N ajp ięknie jsze  p o w ie t rz e  sp rz y ­
jało z a b a w o m  ludu, k tó ry  się t łum am i do T ui-  
l e r y ó w  i na P o la  elizejskie u d aw a ł .  O  go d z i­
nie 9 spa lono  ogień  sz tuczny ,  co p rzez  trzy  
k w a d r a n s e  t rw a ło .  W ie lk i  ganek na Polach  
elizejskich o św ie c a ło  p rzesz ło  50 z a w ie s z o ­
n y c h  p a jąków . W  o g ro d z ie  tu i le ry jsk im  b y ł  
k o n c e r t ,  a gdy K ró l ,  o to c zo n y  sw o ją  rodziną, 
ukaza ł  się na b a lk o n ie ,  p rzy ję to  go z w ie lk ie-  
m i  okrzykam i radości.

K o n s t y t u c y o n i s t a  z a w ie r a  nas tępujący  
a r t y k u ł :  „ D u ż o  r o z p ra w ia ją  o ś ro d k a c h ,  ja­
k ich  się rząd  c h w y c ić  zamyśla. Są o ne  nas tę­
pujące .  P o w o ł a  o n  do  b ro n i  w szys tk ich  żo ł ­
n ie rz y ,  jakich p r a w o  pod  jego oddaie r o z p o ­
rządzen ie .  A le  z ludźm i nie tak  się rze cz  m a 
I z p ieniędzm i.  R z ą d o w i  s łu ż y  p r a w o  za­
żądania n ad z w y c z a jn e g o  k red y tu  p rz e z  w y d a ­

n ie  ro z p o rz ą d z e n ia  k ró le w sk ie g o ;  ale za p o ­
m o c ą  w y d a n y c h  ro z p o rz ą d z e ń  nie m oże  on  
ludz. s tw o r z y ć ;  tych  zaś tylko p o w o ła ć  może, 
jakich m u  p r a w o  przeznacza .  W  skutek te°o  
w y b ie r z e  pozosta łości klass z 1837 i 38 i całą 
klassę z ÓJ r o k u ,  co m u  znaczn ie  siły p r z y ­
s p o r z y ,  ale l iczba  tejże jeszcze się te raz  o z n a ­
czyć m e da. G dyby ,  czego  rzą d  jeszcze te raz  
p r z e w id z ie ć  nie m o ż e ,  okoliczności w y m ag a ć  
m ia ły ,  aby  uzb ro jen ia  w o je n n e  uzup e łn io n o  
z w o ła n o b y  Izb y  i p rz e d ło ź o n o b y  im p o trz e b y  
r  rancyi.  O b ec n ie  nie t y | e za jm uje  rzą d  
w ię k sz a  od  d o ty c h cz aso w e j  liczba ludzi p o d  
b ron ią .  W e  F ra n cy i  żo łn ierz  p ręd k o  się ksz ta ł­
ci. N ie ró w n ie  bardz ie j  naglącą jest rzeczą s ta ­
rać  się o p o tr z e b n e  m a te ry a ly  i opa t rzen ie  ia- 
*dy i artylleTyi w  p o trz e b n e  konie . W a ź n e m i 
tern. ś rodkam i juź się zajęto. F lo t tę  zw iększą  
i odd ad z ą  pod  rozkazy  A d m ira lu  l J u p e r r e ,  
p o d  n ac ze ln ic tw em  k tó rego  z o s taw a ć  będą  
K o n t ra d m ira ło w ie  L a lande ,  H ugon, La Susse 
R ząd  poczyn ił  w szys tk ie  r o z p o rz ą d z e n ia ,  aby  
Się b u d o w ą  s ta tk ó w  p a r o w y c h  tein szybciej 
z a jm o w a n o .  F ab ry k i  nasze o trzym ają  n a r z ę ­
dzia do  w y s ta w ie n ia  w iększych  m achin .  W  r a ­
zie p o trze b y  udalibyśm y się do Belgii. S ło w e m ,  
p rz y g o to w a n ia  są tego r o d z a ju , źe, gdyby  p o ’ 
trze b a  w y m a g a ć  m ia ła ,  F ran cy a  w  n ad e r  k ró ­
t ki m czasie na  stopie w o je n n e j  s tanie .*

K o n  »t y t  u c y  o n i s t a  sta je  w  o b ro n ie  dy- 
plom acyi francuzkiej z p o w o d u  czyn i o n , - o  
jej z a rz u tu ,  źe się w  pole w y w ie ś ć  pozwoliTa. 
— P o v v ia d a o n :  - F r a n c y a  nie miała udziału  
w  u k ładach  ; zna ła  je a lb o w ie m  r ó w n i e  d o ­
b rze ,  jak ce l ,  do  k tó rego  zm ierzają .  A  jeżeli 
się ,  m im o  u s ta w icz n y ch  na legań ,  aby  do n ich  
w p ł y w a ł a ,  od w szys tk iego  u s u w a ła ,  nic w  
te m  nie ma dla niej upakarzą iącego ,  źe się bez  
m e | uk ładano . U p o k o rz en ie  nasze w te d y b y  
się dop ie ro  z a c z ę ło ,  gdy b y  F ra n c y a  p rze z  
g w a ł t o w n e  i dla poko ju  europe jsk iego  n iebez­
p ieczne  środki d o z w o l i ła  t r y u m f o w a ć  polityce, 
od  k tórej się b a rd z o  m ą d rz e  usunęła. Lecz  
nie zdaje s ię ,  że rzą d  f rancuzk i c h w y c i  się 
d rog i,  k tó rab y  do  poniżen ia  n a ro d u  d o p r o ­
w ad z i ła .  «

L a  1 r a n c e  sądzi,  źe w y k ry ła  te raz  roz­
w ią z a n ie  zagadki,  dla czego L o rd  P a lm ers ton  
p rzy c h y li ł  snj tak skoro  do  w y d a n ia  z w ło k  
N a p o le o n a :  „ W id a ć  w  tć m ,  p o w ia d a  ta G a ­
z e ta ,  całą p rzeb ieg łość  daleko p rze w id u jąc eg o  
r z ą d u ,  k tó ry  się z rzą d em  m iałkiego r o z u m u  
b a rd z o  g rzeczn ie  obchodzi.  Anglia  w yliczyła ,  
źe gdyby  z a w a r to  t rak ta t ,  od  k tó regoby  jćj 
sp rzy m ie rze n iec  b y ł  w y łą c z o n y ,  tenże w  ciągu 
k w a r t a łu  nic p r z e c iw k o  nić| p rzeds ięw z iąsć  
nie m o ż e ;  P. T h ie r s  b o w ie m  nic s ta n o w c z e g o  
p r z e c iw  Anglii aż do p o w r o t u  h ię c ia  Jo inv i l le
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przedsiębrać nie jest W stanie. — K to  wie, 
czy juz Admiralicja w  Londynie riie w ydała  
ro zk azó w , aby Xięcia tego p rzy trzym ano .«

K u r y  e r  f r a n c u z k i  obliczył, że zwołanie  
pozostałych żołnierzy z lat 1837, 38 i 39 zw ięk­
szyłoby armię o lOi.OOO ludzi. _ _

K u r y  e r  f r a n c u z k i  napomyka o teraźniej­
szym ro zd w o  eniu między Francyę a Anglię, 
i pow iada :  obrano  chw ilę  do obrażenia
Francy  i i przyniesienia uszczerbku jej iriteres- 
sowi. l)o  tego celu uźyw aję  Ministeryum 
w higow skiego , źyjęcego jedynie z przymierza 
z Francyę , gdy z strony w ew n ę trzn e j  polityki
małego tylko doznało  wsparcia. Oczekuję 
dnia, w  którym  się zamiłowanie Ministeryum 
angielskiego w  Panu  Thiersie uosobi. L o r d  
Palm erston rozerw ał g w a łtow nie  d w a  n a ro ­
dy w  chw ili ,  gdzie się tern ściślej z sobę po- 
łęczyć miały. v\ szystko, co obecności ujmuje, 
będzie z uszczerbkiem dla przyszłości. Co 
Anglia na tem straci,  jest jasnem; co na tera 
skorzysta , n i k t  n i e  w i e ,  a najmniej Lord 
Palmerston. T o  d o w o d z i ,  źe Rossyanie sę 
największymi czarnoksiężnikami. ■

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 31. Lipca.

Mimo niepokojęeych wiadomości giełdo­
w y c h  z Paryża i mimo zabiegów niektórych 
p rzem yśln ików , aby i tu  postrach szerzyć, 
papiery dość się w  ró w n i  utrzymuję, Dziś 
sprzedano w p ra w d z ie  znacznę ilość Konso- 
l ó w  - n a  c z a s - ,  a l e  to na cenę pap ie rów  per  
cornptant praw ie  żadnego nie w y w a r ło  w p ły ­
w u .  , . . .

M o r n i n g  H e r a l d  pisze, ze oprócz istnie ję- 
cego sporu granicznego pomiędzy Anglię i Sta­
nami Zjednoczonymi, w y  w iężę się jeszcze no ­
w a  tego rodzaju  kwestya z p o w o d u  północno- 
zachodnich b rz e g ó w , gdzie tak Anglia jak i 
Rossya pozakładały osady, na które mieszkań­
cy S tanów  Zjednoczonych zaw istnćm  spoglę- 
daję okiem.

Balon, którym P. G r e e n  odbył podróż do 
Xsięstwa Nassauskiego, będęcy wlasnościę po ­
siadacza Foxalu, z p o w o d u  bankruc tw a  tegoż, 
na publicznćj licytacyi sprzedany został. Kupił 
go sam ó w  alaw ny  zegiarz napow ietrzny .

N i e m e  y.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a  zamyka 

list z B. pod w zględem  n o w o u tw o rzo n eg o  
poczw órnego  przymierza między A nglię , Au- 
• t ry ę ,  Prussami i Rossyę. K ° r r ęspondent 
w spom niany  s tawajęc w  obronie polityki iran- 
cuzkiej i obw in ia jęc  L orda  Palmerstona o 
zrzędnę próżność , tw ie rd z i ,  że w iadom ość 
cała o koalicji tej o tyle przynajmnićj bezza­
sad n a , i e  Prussy i Austrya zapew ne  do nić,

nie należę, że w ię c  zw ięzek ten tylko między 
Anglię i Rossyę zachodzi. Niemcy a lbow iem  
Ł j. Prussy i Austrya, żadnego nie mogę w  t-ćj 
sprawie m ieć udziału, chyba tylko o tyle, 
żeby się Rossyanie do Konstantynopola nie 
dostali, a tem u  tćź właśnie Francy a chce za« 
pobiedz. P ró cz  tego, gdyby przyszło do 
W ojny, Niemcy pierwsze w ystaw ioneby były  
na napady F ra n c u z ó w  i p ierwsze musiałyby 
klęski w ojny  uczuć. Jakażby  zaś to  była 
p rzew ro tność  odpierać nieprzyjaciela i bój 
zw odzić ,  bez wszelkich  w id o k ó w  korzyści? 
Bo cóżby Prussy na tćin bezpośrednio skorzy- 
stać m ogły , gdyby Mehmeda Alego pokonano 
albo potęgę jego zniszczono? N iezaw odnę  
w ię c ,  że tylko Ros,ya i Anglia koalicyę tę 
u tw o rz y ły ,  każda naturalnie w łasnym  p o w o ­
d o w an a  interesem. Z resztę , zdaniem tego 
korresponden ta ,  Lord  Palmerston istotnie 
W hażardow nę grę się zapuścił. Rozum ie  al­
b o w ie m  dumę uniesiony, i e  choćby Rossya­
nie K onstantynopol zajęli, później na jego 
w ez w a n ie  ztamtęd z n o w u  posłusznie ustęp ię ;  
ale to  właśnie  wielkiem pytaniem , ażałi, skoro 
się tam raz usadow ię , z n o w u  w yjść  zechcę! 

A  u  s t r  y a.
Z W i e d n i a ,  d. 20. Lipca.

O sław ione  dzieło: -Europejska Pentarchia<» 
d ługo trw ałe ,  jak się zda je ,  zrobiło na um y­
słach wrażenie. O s n o w a ,  na którćj się opie­
ra, odrodzenia i połęczenia w  jedno wszystkich 
szczepów sław iańsk ich , chociaż pod p ew n y m  
pro tek tora tem , źle zrozumiana przez ty ch ,  co 
dężności tćj księźki nie pojęli, doprow adziła  
do nieprzyjemnych zjawisk. S tósow nie  a lbo­
w iem  do pew nych  doniesień, w  Galicyi od ­
kryto tow arzys tw o  tajne m łodzieży, zmierza- 
jęce do u s a m o w o l n i e n i a  n a r o d o w o ś c i  
s ł a w i a ń s k i e j ,  które chociaż na pozór tylko 
naukow e miało cele, t. j. przyczynienia się do 
pielęgnowania literatury sławiańskićj, jednak 
też polityczne musiało mieć zam iary , co już 
stęd w y n ika ,  i e  cz łonków  tego tow arzys tw a ,  
między nimi tćż d w óch  u rzędników  cesar­
skich, ujęto i w  więzieniu osadzono.^ W y t o ­
czono p rzeciw  nim proces kryminalny i w szyscy 
niezmiernie c iekaw i, jaki w  sp raw ie  tej w y ­
rok zapadnie.

Znany pisarz niemiecki G rillparcer p rzed ­
siębierze podróż na w s c h ó d ; ma on  także 
zwiedzić klassyc^nę^G recyę^

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz. Por . ) — O  w i n n i c a c h  w  P o l ­

s c e ,  ułamek historyczny p. W .  H. G aw arec-  
kiego. ( Dalszy ciąg.)  — W temże położeniu 
jest w i n n a  g ó r a  z w a n a ,  k tó ra ,  iz niegdyś
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la to ro ś lam i w in n e m i  zasadzona  b y ła ,  d o w o ­
d e m  jest jej n a z w a  i t o ,  że Biskup o b rzą d k u  
g reck iego ,  p e w n y  z w in n ic  na niej będących , 
d o c h ó d  niegdyś p o b ie r a ł . (16) S a n d o m ie rz ,  na 
w z g ó r z a c h  n ad  W i s łą  po łożone  s ta roży tne  
m ia s to ,  o taczały  w  ko ło  ogrody  i w in n ic e  w y ­
da jące  jagody  dość niecierpkiego sm a k u ,  za 
ś w ia d e c tw e m  S zym ona S ta row olsk iego .  K ró ­
lo w a  B o n a ,  m ając  sobie n ad a n e  M azo w sze  
ty tu ł e m  o p r a w y ,  po w y g a śn ie n iu  Xiąźąt M a­
z o w ie c k ic h  w  o sobach  Ja n a  i S ta n is ła w a  (17) 
w  r .  1526 n a s tą p io n e m ,  założyła po  n iektóT 
r y c h  m iejscach p rz y  zam kach  s w o ic h  w in n i ­
ce (18) W  C z e r sk u  p rzy  zam ku  na o k o l ic z ­
n y c h  pagórkach  by ła  s ła w n a  w in n ic a  założę 
nia te jże  K r ó i o w ć j ,  —  z W ło c h  by ły  do niej 
s p r o w a d z o n e  w in n e  macice. L u s l r a to ro w ie  
opisują w  roku  1564 znaczną  tam  w inn icę ,  
„z k tó r e j ,  ja k  w y ra ż a ją ,  jest w in a  nie m ało ,  
a le  te ra z  m ło d y c h  latorośli nie szczepią « (19) 
T r w a ł  jeszcze te n  z a k ła d ,  gdy Z y g m u n t  ILI. 
p a n o w a ł .  P o  gó rach  p rzy leg łych  miasta Pło 
cka i jego z a m k o w i ,  u p r a w ia n o  w in n ą  la to ­
rośl , czego lus tracye  s ta ro s tw a  P łock iego  są 
d o w o d e m ,  a n a w e t  do  dni naszych istniejący 
za  m ias tem  fo lw a rk  z w a n y  W i n i a r y ,  z a p e ­
w n i e  był m ie jscem  w in n ic .  W  lustracyi z r. 
1616 um ie sz czo n o :  „Są d w ie  w in n ic e ,  jedna 
p r z y  zam ku  u b ra m y  G ro d z k ie j ,  d ru g a  nad 
W i s ł ą ,  n ie o g ro d z o n a ,  czynią  o b ie d w ie  rocz- 
nć j  in tra ty  zip. 30 .«  ( 2 0 )  W  p ó ź n i e j s z e j  z aś  
lus tracy i  z r. 1661 w y r a ż o n o :  „ W in n ic e  ad 
p rae sen s  łund i tu s  spustoszone ,  żadnego  z nich  
n ie  m a  p o ży tk u ."  N a w e t  P ro b o sz cz  Kolle-  
gia ty  P łockie j m ia ł  sw o ję  w in n ic ę ;  w yjaśn ia  
to  p rzy w ile j  Z ygm un ta  111. w  roku  1592 w y ­
d a n y ,  a w y s ta w ie n ie  K rz y sz to fo w i  cyru liko­
w i  P łock iem u sp ic h rz a ,  na gruncie do p ro b o -  
b o s tw a  na leż ąc y m , dozw ala jący .  „ I n t r a  istos 
iu n d u s ,  in qu ibus g rana r ia  consisturit ad vistu 
la m ,  fu it  viriea p lebanalis" (21). P rz y  z a m ­
k u  w  W y s z o g ro d z ie  by ła  znaczna  w i n n i ­
ca i sady. L u s t r a to ro w ie  przyszedłszy  do

10)  Str. II Czasopisma naukowego Lwowskiego, 
poszył I ,  rok II. 1829. ,

17) N a str. 444 opisania Król. P o lsk iego , za cza­
sów Zygmunta 111.

18) Podanie naznacza W arszaw ę, Czersk, Łom­
żę , L atow icz, Różan i Ciechanów za ulubione mie­
szkanie Bony.

19) O upadku przemysłu i miast w Polsce przez 
Surow ieckiego, w AVurszawie 181(1 r. str. 180. R oz­
mnaża się wino z urżniętych i okładanych gałązek  
a we Francji nawet ze szczepienia. W  Polsce do­
łować się musi wino na zimę Skracają się gałązki 
do sześciu cali pod jesień. Obkopywanie wina do­
daje mu obfitości, a spróchniały nawóz korzeniom 
siły.

20) Owczasowy zloty wynosił wedle dzisiejszej ć- 
walucyi zip. 7 gr. 21 sz. l!

21) Pism jiistorycznycli W .  II. Gawareckiego s. 36.

ty c h  m ó w i ą :  „p rzy  zam ku  w in n ic a  nie mała, 
jest w in a  w  niej n ie m a ło ,  jest też d r z e w a  
ro d za jn eg o  w  sadach  dosyć ,  g ruszek  i jab łek  
b y w a  nie m a ło ,  na t łacza ją  w in a  czasem  b a ­
r y ł ę ,  czasem  d w i e ;  jest też drug i sad w  z w i e ­
r z y ń c u ,  n ie  m a ły ,  jest d r z e w a  ro d za jn eg o  d o ­
syć (22). W e d le  ś w ia d e c tw  Św ięcickiego, 
is tn iały  p o  w z g ó r z a c h  o tacza jących  Pułtusk ,  
rez y d en cy o n a ln e  B isk u p ó w  P łock ich  m iasto ,  
w in n ic e  (23). U n ie jó w ,  m ias to  n ad  W a r tą ,  
o z d o b io n e  niegdy zam kiem  , należące do  A rcy- 
B iskupa G nieźnieńskiego, m iało  w in n ic e  zna cz ­
ne ; z tych  W in c e n ty  K o th  A r c y - B i s k u p  
cz te ry  beczki w in a  roczn ie  dla K a te d ry  G nie-  
źnieńskići naznaczy ł (24). N a  pochy łośc iach  
g ó ry  w y so k ie j ,  na  szczycie k tó re j  sta ł  zam ek 
s tą roży tny  T e n c z y n ,  ku p o łu d n io w i  były  
sady  i obszerna  w in n ic a  a p rzy  te | m ieszkanie  
dla p i lnu jących  w in o r o ś l i ,  jak się okazu je  z 
ry su n k u  zam ku T enczyńsk iego  w  dziele Pu- 
łe n d o rfa  pod  r. 1655 um ieszczonego  (25) N a 
o taczających  w z g ó r z a c h  m iasto  P ińczów  (26) 
d ług iem  p asm em  ciągnących  się nad  rzeką  
Mi dą,  zieleniały w in n ic e ,  k tó ry ch  znajdu ją  
się ślady i w sp o m in a ją  o nich  księgi k lasz to ru  
P a u l in ó w  P ińczow sk ich .  W in n ic e  w  C z a r n ­
k o w ie  i nad  W a r t ą  ko lo  P oznan ia  rb k u  1252, 
tudz ież  ko ło  Babim ostu ,  (27). w  W o j e w .  P o zn  , 
w s p o m in a  Rzączyński.  ( 2 8 )  W in n ic  b y ło  
w  P oznan iu  kilka w  13 w ie k u ,  Xiążęce by ły  
na W ir i ia rach  w si  do miasta  tego należącej 
i ta n a z w ę  sw o ją  od  w in n ic ,  k tó re  się w  jej 
o b w o d z ie  z n a jd o w a ły ,  u trzy m ała  i p r z y w i le ­
jem iokacyjnym  P rz e m y s ła w a  i B o le s ła w a  Xią- 
żąt W ie lk o p o lsk ich ,  nadaną  P o z n a n io w i  zo ­
stała. W roku  1630, D am ian  K anc lerz  K a te ­
d ra ln y  i A ndrzej z S iernicy u f u n d o w a w s z y  
o ł ta rz  pod  ty tu łem  S. Bart łom ie ja  w  kościele 
K a te d ra ln y m ,  uposażyli go m ię d zy  innem i,  
d w o m a  w in n ic a m i  na górze  za kośc iołem  £>.

22) K sięga 24 rew izji z r. 1564, str. 5.
23) Porównywając z opisem miejsce to, budowla­

mi mieszkalnymi w linii ku S. Krzyżowi idąc od 
cegielni dziś Benedyktyńskiej, dołem i gumnami 
rolników na g ó rze , jest zaprzątnioue. W iadom ość 
historyczna miasta Pułtuska p. W . II. Gawareckie­
g o , w  W arszaw ie w drukarni X X . P ijarów , r. 
1826 str. 13.

24) N icsiecki tom 11 str. 540.
25) Pod tytułem: Samuelis Pufcndorfi, de rebus 

gestis Caroli Gustavi. — Napis na tym rysunku jest 
tak i: leonographia arcis mnnitisimae Tinscbinensis, 
quas tribus capta ac diiuidiatu iu li ar i bus Cracovia 
distut a Sueeis fuit, anno 1655. Explicatio uoturum 
et ardilicia, B. J . IIortus.. L... Viuea.

26) Opis W ojewództwa K rakow skiego, przez 
G ołębiow skiego, umieszczony w Kalendarzyku po­
litycznym z r. 1827, na str. 482 i 482,

27) W  koło miasta tego lezącego w  okolicy bło­
tnistej , utrzymuje się winnica i w iele chmielu.

28) R zączyiiskicgo llistorya naturalis regui Po-
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W ojciecha leżącemi. W  16 i 17 w ie k u  była 
znaczna w in n ica  miejska za przedm ieściem  
Ł ac in a ,  S z t u l a r  zwana. Była także w  16 
w iek u  w in n ica  m iędzy kościołem  S. W o jc ie ­
cha, a m łynem  Bogdanka z w a n y m ;  należała do  
jakiegoś W olfranka, później do N aram owskich  
i Karniowskich. Po w ojn ie  Szw edzk iej  za Jana 
Kazim ierza, n iem a  już w  arch iw ach  miejskich 
śladu w in n ic  w  Poznaniu (29). Prócz tego był  
sad w  S a łec tw ie  zwanern B on in ,  naleźącem  
do miasta le g o ,  w  którym znajdowały się o- 
rzechy w ło sk ie ,  w in ogron a  i rozmaite gatun­
ki d rzew  o w o c o w y c h  (30). W  obrazie mia­
sta .Lublina (31), o istnieniu w  Lublinie w i n ­
n ic ,  p rzekonyw a ugoda z r. 1419 między przy­
wilejam i miejskiemi w  oryginale zachowana,  
którą Mikołaj Górecki, w in n ic ę  s w ą ,  dawniej  
K losm an a , za murami miejskiemi le żą c ą , z 
przyległemi czterema dom ostw am i po le ­
w ej  stronie. M ikołajowi Brandylanternu sprze­
daje. A n aw et  miasteczka W ie n ia w y  przy  
Lublinie n a z w a ,  od w in n ic ,  czyli o g ro d ó w  
w in n y ch  p ow stać miała. Winna Góra w  Po-  
znańskiem, w ie ś  niegdy w łasnością Jana H e n ­
ryka D ąb row skiego ,  a dziś jego rodziny p o­
bytem będąca; jedną z osob liw ośc i  sw o ic h  
liczyć m oże w in n ice  zasadzone od p o łud nio­
w e j  strony w innej góry ,  dające w y b o r n e  sto­
ł o w e  w in o  (32). W W a w rz eń ca c h ,  leżącej 
o mil cztćry od Krakowa w'si do Biskupa 
Krakowskiego należącej, Załuski Biskup za ło ­
żył w in n icę  na w z g ó r z u  i ta do roku 1811 po 
kilka beczek średniego w in a  dostarczała (33 ). 
Przytaczany już Hzączyński św ia d cz y ,  (3 4 )  iż 
na w zgórzach  koło T orunia ,  C h e łm n a , G r u ­
dziądza, znajdow ały  się w in n ic e ;  lecz te K rzy­
żacy w  rok 1455 z zem sty w yc ię li  i spalili. 
O koło Elbląga, także miano zbierać w in o  (35).  
Dolina od której w’y w o d z ą  nazw isko Podola, 
w y d a w a ła  w in o  podobne smakiem k aszow -  
skiem u, (36) powiada Sarnicki. Na Ukrainie  
obficie rodziły się w inogrona i dziś koło Tar-
Toniftc. W  tej przytacza przywilej Poznaniowi da- 
uy w r- 1252. od Przemysława i Holeslawa Xiążąt.

29) Obrazu historyczno - statystycznego miasta Po­
znania p. Józefa Łukaszewicza, w Poznaniu r. 1830 
t- I. str. 186.

30) T. I sir. 226 przywiedzionego dopiero dzieła.
31) Przez Sierpińskiego, W arszawie) 1839 z 

druku wyszlyin na str. 33.
32) K olum b, Pamiętnik, rok I I ,  t- I .  w \V'ar- 

szawie 1839.
33) l)oiny i Dwory przez G ołębiow skiego, w  

W arszaw ie r. 1839 str. 187.
34) N a sir. 72.
35) T enże sam, a za nim Świecki w opisie sta­

rożytnej P o lsk i, wyd. 11 z r. 1828, t. I- str. 364.
36) Kaszów w  W ęgrzech . <Jo do w innic, W ę ­

grzy sa bardzo szczęśliw i, najlepsze gatunki wiu 
udają się w ich kraju-, ale w szczupłych tylko za­
grodach uprawiają one.

nopola nad Dniestrem , z w in n ie  po kilkanaście 
beczek wytłaczają  (37). W  połud niow ćj  ju i  
Ukrainie w in n e  latorośle bez osłony  w  czasie 
zim y utrzymują się. Przy d w o r z e  w  W a r ­
sz a w ie  W o je w o d y  M azowieckiego W arszy-  
ckiego był piękny o g r ó d ,  w  którym rodziło  
się w in o  (38).

( Dokończenie nastąpi.)

( Z  Gaz.  P o r . )  — R o d z i n a  N i s z c z y c -  
k i c h ,  w spom n ien ie  historyczne przez Winc.  
Hipolita b a  w a r e c k i e g o .

N ikną w iek i, inężc sławne, 
Grób się po grobie otwiera, 
N ow e imie gasi dawne,
I chwała chwalę zaciera.

F. MóratcsJci.
N i s z c z y c c y ,  herbu Praw d zie ,  (1) niegdy  

W Bełzkiem i Płockiem  W o j e w ó d z tw a c h  o-  
siedli, składali dom  starożytny w  Polsce. —  
Z tych p och od z ił ,  około roku 1380, P a w e ł  
N i s z c z y c k i ,  W ojew oda  i Starosta Płocki,  
dziedzic na N iszczycach ,  w s i  o póltory mili 
od P łocka odległej, a z miasteczkiem Bielskiem  
graniczącej ( 2 ) ,  w ie lce  w  m yślistw ie  się k o­
chający, za parę ogarów  d w ie  w s ie  Kopystki 
i M ątw ice  puścił w  dzierżawę Książętom M a­
zow ieck im . O d tego dom Niszczyckich roz­
rodził się. Jędrzej N i s z c z y c k i ,  W ojew od a  
P łock i,  w  r. 1460, syn jego także Jędrzej,  na­
przód W o je w o d a  P łocki,  a potem Bełzki w  
roku 1480. Pascho Niszczycki, W o je w o d a  
Płocki, tego córkę zaślubił Jan Xiąźę M azo­
w ieck i;  pierścień ślubny długo był ch o w a n y  
w  dom y, N iszczyck ich , za św ia d ec tw em  Nie-  
sieckiego; 3 )  Jędrzćj W ojew od a  Płocki w  ro­
ku 1517 podpisał erekcyą Mansyonarzy Sierp-  
s k ic h / te m u  żona z domu O p orow sk ich ,  h, Su­
lima, p o w iła  pięciu s y n ó w :  1° Mikołaja W o ­
jew od ę  Bełzkiego i Starostę, 2°  Bartłomieja 
Kanclerza P łockiego, Kanonika Gnieźnieńskie­
g o ,  w  roku 1557 zm arłego ,  którego nagrobek  
w  Katedrze Hłockićj istnieje; 4) 3go Jana, 
4go Piotra, od Króla Zygmunta Augusta w y ­
słanego w  poselstw ie  do Baru, był On Kaszte­
lanem B ełzk im , a z sejmu roku 1590 D ep uto­
w a n y m  do K w arty Rawskićj,  5) w  roku zaś 
1591 na Trybunał Fiskalny, 6) później na

3t)  Opis Gnbernii Podolskiej p .X . Marczyńskiego.
38) Jarzemski w opisaniu W arszaw y, r 1643.
1) Prawdzie, herb ten z W łoch  pochodzi, ma być 

lew  z niuru czerwonego w modreni polu.
2) W icś_ N ieszczyce liczy domów 19, ludności 

233, ozdobiona pałacykiem z muru i ogrodem przy­
ległym  temuż.

3) W  tomie 111 s(r. 370.
4) Groby Królów Polskich w P łocku, wiadomość 

historyczna p. W . H. Gaw areckicgo z r. 1827 str. 49.
5) Konstytucya str. 575.
6) Konstytucya str. 610.
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W o j e w o d ę  B e łzk iego  p o s tą p i ł ;  5° K rysz to la ,  
S ta ro s tę  P rzasnysk iego  i C iechanow sk iego .  
B ę d ą c  s ta ro s tw a  w  lasach w ie lk ich  p o ło ż o n e ­
go  d z i e r ż a w c ą , osiad łych  p rzez  lud  K u r p i -  
k a r a  i z w a n y ,  7) u k tórych  w ie lk a  część m a ­
ją tku  na barc iach  pszczolnych  za leży ,  p rzep i­
sa ł im  u s ta w y  w  r. 1559, aby  pod ług  ty c h  
częs to  sp o ry  m iędzy  n iem i o barc ie  i pszczo­
ły  zach o d z ąc e  rozsądzane  i god zo n e  były  8). 
U s t a w y  te nie miafy żadnćj p o w a g i  z w ła d z y  
r z ą d o w e j ,  ale sama ich s p ra w ie d l iw o ść  p o ­
w a ż a n ie  im  |edna ła  9). K rz y s z to w  Niszczyc* 
ki w  r. 1587 na zjeździe ob ierczyrn  Z ygm un ta  
111., e lekcyą K ró la  tego podpisa ł  (10). W z ią ł  
p o te m  kaszte lanią Raciąźką , a później w o j e ­
w ó d z t w o  Hełzkie, pisał się na  U c h n o w ie .  
B y ł  te n  K rz y sz to f  zn a m ie n i ty m  m ężem  
w  sp ra w ie  rycersk ić j ,  za K ró la  Stefana 
d o w o d z i ł  ro tą  znaczną p o d  G dańsk iem  
i w  M o sk w ie  11). Miał d w ie  żo n y ,  Kos- 
so b u d z k ą .  K asz te lankę  L iw sk ą  i D ę b o w -  
ską —  T rz y m a ł  się sekty aryańskićj i miał 
w  d o b ra c h  s w o ic h  z b ó r ,  k tó rego  N ie-  
siecki n a z y w a  K a lw iń s k im ,  d o p ie ro  syn jego, 
z r o d z o n y  z w tó r e j  żony, D ę b o w sk ić j ,  P a w e ł  
K asz te lan  S ierpak i ,  a później i d e p u ta t  na T r y ­
b u n a ł  R a d o m sk i ,  w y rz e k ł  się b ł ę d ó w  i zniósł 
z b ó r  w  d o b ra c h  s w o ic h  N iszczycach. W  o- 
b y w a te l s tw ie  i r y c e rs tw ie  w ie lk ie  zasługi p o ­
łoży ł.  M ę z tw a  s w e g o  p o d  K irch o lm em , S m o -

7) W  M azow szu, gdzie przedtem  ziemia Ciecha­
now ska, R o m a ń sk a , Ł om żyńska, N urska  i \V iska , 
w  łasuch między rzekam i B ugiem , N arw ią  i rzecz­
k ą  U zg icrkaj w padającą pod Pułtuskim  do N arw i, 
B icbrzą pod W iz n ą , w pływ ającą do te jże ,_ zamie­
szkał od wieków lud, pelan męztwa i odw ag i, K ur­
piami lub K urpikam i zwany. Siedziby icli w  ziemi 
N ursk ie j przechodziły i na lewy brzeg B u g u , gdztc 
teraz Jadów i Sulejów . M yszenicc i O strołęka sto­
licą  ich n ie jak o , środek ich siedliska przerzynała 
rzeczka Otnalcw.

8) P rzepisy  te w yszły z druku pod ty tu łem : P r a ­
w o  B a r t n e ,  B artnikom  należące , k tó rzy  wedle 
niego sprawow ać i sądzić się m oją, ja k o  opisze się 
niżej do starów sta P rzasnysk iego , przez W ielrn . 
Jtnc i P an a  K rzysztofa N iszczyckiego , P rzasnysk ie­
g o , C iechanowskiego S tarostę  , 1’ana miłościwego 
postanowione in Anno Domini 1559. T eż ustawy 
przedrukow ano w rokn  1730 i nie są  rzadk ie , je d . 
nakżc posiadam je  ty lko  w odpisie w ierzytelnym .

9) O tymże K rzysztofie N iszczyckiin , Staroście 
Przasnym skim  i C iechanow skim , który  przepisał 
dla Kurpiów- u staw y , ja k  spraw y ich o barcie i 
pszczoły , nie mniej w różnych w ypadkach, naw et 
i m ajątkow ych, m ają być rozsądzane, wspomniał 
Ł ukasz Gołębiowski w dziele swojcin pod tytułem  i 
L u d  P o l s k i ,  wyszlćm w W arszaw ie  r. 1830, dru 
kicm  G alęzow skiego na str. 39. Podobnie i S iar- 
czyński w" obrazie w ieku panow ania Zygm unta III. 
Lwów 1828 t- II- str. 15 nadmienił.

10) K onstytucya str. 437.
11) Bielski w kronice polskiej fol. 769 i 780.

leńsk iem , C h o c im e m  i w  P ru s ie c h  p r z e c iw  
S z w e d o m  znam ien ite  dał d o w o d y .  Z w łasrić j 
kieszeni d w ie  ok ry te  c h o r ą g w ie ,  ussarską i 
lekką do P rus  p rzy s ta w ił  i w  B ro d n ic y  z s w y m  
p u łk ie m  S z w e d ó w  pobił ( 1 2 ) .  — G d y  w o je ­
w ó d z t w o  P łockie  na pospoli te  ruszen ie  zb ie ­
ra ło  s ię ,  N iszczyckiego R o tm is t rz em  s w o im  
ob ra ło .  F e r d y n a n d  111., C e sa rz ,  w e z w a w s z y  
w  p o m o c  jazdę polską l e k k ą , 6000 L is o w c z y -  
k ó w  po poko/u  z S z w e d a m i ro zp u szczo n y ch ,  
pod  w o d z e m  P a w łe m  Niszczy 'ckitn , S taros tą  
w  ó w  czas Ł om żyńsk im  i Janem  G ro m ad z k im ,  
w y p r a w i ł  do  F r a n r y i ,  aby tam  po n iep rzy -  
jacielsku sp o so b e m  s w o im  się obeszli. U m a r ł  
w  d o b ra c h  s w o ic h  N iszczycach  roku  1641 -— 
P ró c z  tych, p a m ię tn y  jest Z y g m u n t  Niszczycki. 
O  n im  dzieje w o je n  naszycłi rzecz  le d w ie  p o ­
do b n ą  do  w ia r y  p o d a ją ,  iż w  p rzeg rane j  b i ­
tw ie  ze s trony  naszej pod  Sokalem  z T a ta ra m i  
r. 1624 , gdy go  n ieprzyjacie le  w ie lą  p o s trza ­
łam i rannego  po jm ać  chcieli,  d ługo  się z nie­
mi w r ą c z  śc in a ł ,  nareszcie gdy  m u  i ręce  o b ­
cięli ,  s to jąc n ad  b ra te m  z a b i ty m ,  tem i ręk a ­
m i , k tó re  m u  ty lko  na  ży łach  wisia ły , pogan, 
k tó rz y  go o b dz ie rać  chcie li ,  bił tak d łu g o ,  aż 
go dob ić  musieli .  Dorn ten  jest s ta roży tny ,  
w ie lu  z niego w y sz ło  m ę ż ó w  rycersk ich .  Nie- 
siecki o b szern ie  o n im  w s p o m in a ,  n a w e t  je­
d e n  z tćj familii,  K r z y s z t o f ,  A rc h y d y ak o n  
P ło c k i ,  r. 1620 i K an o n ik  G nieźn ieńsk i,  uczył 
się w e  W ło s z e c h  w  M acerac ie ,  sposobiąc  się 
do  s tanu  d u c h o w n e g o ,  ta m  w y d a ł  r o z p r a w ę  
p o d  ty tu ł e m :  Actiones acadernicae d u a e , qua - 
rum  prior de re lig i one uriica vtra conservanda, 
altera de eadem religione apud vicinos populos,  
arm is etiam  propaganda , dlsseritur in 4. Aluce- 
raiae 1611. T a m ż e  drugie  jego dzie łko  w y s z ło  
z d r u k u :  Conclusio ju r is  universi, m o w a  k tó rą  
w i t a ł  im ien iem  K ap itu ły  P łockie j H e n ry k a  
F ir le ja ,  B iskupa P łock iego  in 4. 1618. Craco- 
viae ( 1 3 ) .  —  O s ta tn im  p o to m k iem  d o m u  tego 
b y ł  W a le n ty  N iszczycki,  K asz te lan  Raciążki, 
zm ar ły  oko ło  ro k u  1766, zo s ta w i ł  w p r a w d z ie  
cz te rech  s y n ó w  z D o ro tą  z K a r c z e w s k i c h  
s p ło d z o n y c h , jako  t o : 1 )  M ichała ,  K anon ika  
W a r s z a w s k ie g o ,  P ro b o sz cz a  Czerskiego. 2 )  
S ta n is ła w a ,  S karbnika Z aw skrzeńsk iego .  3 )  
A n to n ie g o ,  C h o rą ż e g o  Sierpskiego. 4 )  J ó z e ­
fa ,  W o jsk iego  Raciążsk iego , lecz ci w sz y s c y  
b e z p o to m n ie  zeszli z tego  ś w ia ta ,  i ca ły  m a­
ją tek  o jczysty  w s z e d ł  w  d o m  kobiet.  M anifest 
w  G ro d z ie  P ło ck im  w  ro k u  1786 p rze z  w s p o -  
m n io n ą  D o ro tę  z K a rc z e w sk ic h  N iszczyckę ,  
w d o w ę  w  ó w  cza t  z e z n a n y ,  o tć m  o p ie w a .

12) Obraz w ieku panow ania Z ygm unta III. przea 
t a r c z y ń s k ie g o , t. 11 s tr 15.

13) N icsiecki tom I I I ,  str. 380 i 371. O braz pa­
nów auia Z ygm unta II I . p- ta r c z y ń s k ie g o , tom U  
str. 16.



1125

Od  R e d a k e y l .
R e d a k c y a  G a z e t y  W .  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  

z n o w u  raz o d e b r a ł a  list z  K r a k o w a  z  d n ia  2.  
S ie r p n ia ,  w  k t ó r y m  R e d a k to r a  „jako c z ł o w i e k a  
h o n o r u  o b l i g u j ą , a b y  u m i e s z c z o n y  w  -T *  174.  
G a z e t y  P o z n a ń s k i e j  a r ty k u ł  z  K r a k o w a  p r z e z  
u s z a n o w a n i e  dla  p r a w d y ,  jako  p r z e z  p r z y r o ­
d z o n ą  n a m  s p r a w i e d l i w o ś ć  ku d r u g i m ,  izt>y 
g d z i e  k r z y w d a  k o in u  b y ł a ,  t a k o w ą  m y  n a p r a ­
w i l i " ,  w  p o d a n y  p r z e z  k o r r e s p o n d e n t a  s p o ­
sób s p r o s t o w a ł .  T r e ś ć  l is tu  t e g o  ta k ie g o  je s t
r o d z a j u ,  źe  z e w n ę t r z n e  s t ó s u n k i  R e d a k c y i  go  
w  c a ło ś c i  u m i e ś c i ć  n ie  p o z w a l a j ą ;  p r o s t u j e m y  
w i ę c  t y l e  t y l k o ,  ź e  k o l l e g i u m  k o ś c i e ln e g o  ż a ­
d n e g o  w  K r a k o w i e  n i e  m a ,  ty lk o  K o n s y s t o r z ;  
ź e  r z e c z  n ie  k o ś c io ła  k a t e d r a ln e g o  s ię  d o t y ­
c z y ł a ,  t y lk o  k o ś c io ła  P a n n y  M ary i  na  r y n k u ;  
i e  n i e m a  z a m k o w e g o  k o ś c i o ł a  w  W i e d n i u ,  
a  p o t e m  „ n a b o ż e ń s t w o  t o  o d p r a w i ł o  s ię  
w  z b o r z e  p r o t e s t a n c k im  p r z y  a s s y s t e n c y i  c ia ła  
d y p l o m a t y c z n e g o " .  —  R o z u m o w a n i e ,  k tó r e  
n a s t ę p u j e ,  w  G a z e c i e  P o z n a ń s k ić j  n ie  m o ż e  
b y ć  z a m ie s z c z o n e .  —  Z r e s z t ą  o ś w i a d c z a  R e ­
d a k c y a  G a z e t y  W .  K i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  s z a ­
n o w n y m  c z y t e l n i k o m  K r a k o w s k i m ,  z e  n ie  
m a ją c  k o r r e s p o n d e n t ó w  w ł a s n y c h ,  z  g a z e t  
z a g r a n ic z n y c h ,  m i a n o w i c i e  n i e m i e c k i c h ,  o  i le  
t o ^ t ó s u n k i  p o z w a l a j ą , w i a d o m o ś c i  s w e  c z e r -  
p a ,  w y m i e n i a j ą c  r e g u la r n ie  p s r n o ,  z  k t ó r e g o  
w y j ą t k i  —  c h o ć  c z a s a m i  n i e c o  s k r ó c o n e  
t ł u m a c z y .  C z y n i  t o  w  z a m ia r z e  w z b o g a c e ­
n ia  i u r o z m a ic e n ia  p i s m a  s w e g o ,  r o z u m ie j ą c ,  
ź e  c z y t e ln i c y  tą d r o g ą  ó  w i e l u  fa k ta c h  i z j a ­
w i s k a c h  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  s ię  d o w i e d z ą ,  k tó -  
r e b y  m o ż e  in a c z e j  w i e d z y  ic h  u s z ły .  S t ą d  
w s z e l a k o  w y n i k a ,  ź e  s a m a  n i k o m u  k r z y w d y  
n i e  c z y n i ,  ź e  jeże l i  w i a d o m o ś ć  p o d a n a  z  p ra ­
w d ą  s ię  n i e  z g a d z a ,  w i n a  sp ada  na g a z e t ę  z a ­
g r a n i c z n ą ,  k tó r a  p i e r w s z a  o d  k o r r e s p o n d e n t a  
s w e g o  a r ty k u ł  t a k o w y  o t r z y m a ł a  i d o  w i a d o ­
m o ś c i  p u b l i c z n e j  p o d a ła .  R e d a k c y a  c r i t e r y u m  
t a k o w e g o  p o s ia d a ć  n ie  m o ż e ,  a b y  z a w s z e  
f a ł s z  o d  p r a w d y  r o z r ó ż n i ć  i w  w s z e l k i c h  
s z c 2e g ó l a c h ,  w  k t ó r y c h  ź r ó d ła  jej s ię  m y lą ,  
ujść  b ł ę d u .  J e ż e l i b y  w i ę c  k to  z  s z a n o w n y c h  
c z y t e l n i k ó w  G a z e ty  P o z n a n s k ie i  a r t y k u ł e m  ja­
k i m  są d z i ł  s ię  b y ć  u p o ś l e d z o n y m ,  n ie ch a j  s p r o ­
s t o w a n i e  s w o e  R e d a k c y i  te j  g a z e t y  p r z e s ła ć  
r a c z y ,  k tó r ą  G a z e t a  P o z n a ń s k a  jako ź r ó d ło  
s w o j e  w y m i e n i a .  D w o j a k ą  s tą d  o s ią g n ie  k o ­
r z y ś ć ;  ra z  t ę ,  i e  R e d a k c y a  z a g r a n i c z n e j  
g a z e t y  c a ł e g o  s p r o s t o w a n i a  u m i e ś c i ć  n ie  
o m i e s z k a ,  p o n i e w a ż  p r a w o  d o  t e g o  jej s łu ż y ,  
a p o w t ó r e  s p r o s t o w a n i e  to  d o  p o w s z e c h n i e j ­
s z e j  n i e r ó w n i e  d o s z ł o b y  w i a d o m o ś c i ,  k i e d y  
g a z e t y  A u s z b u r s k i e ,  L ip s k ie  i t .  p.  w  n i e r ó ­
w n i e  w i ę k s z y m  się r o z c h o d z ą  o b r ę b i e ,  a n i ­
ż e l i  P o z n a ń s k a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
U s ta w ę  następującą najwyższą z d. 13. Maja 

1840., tyczącą się obow iązku  używania miar 
i w a g  s tęp low anych ,  podajemy mniejszem do  
publicznei w iadom ości.

My F r y d e r y k  W i l h e l m  z Bożej łaski, 
Król Pruski i t. d.

G d y  zaw arte w  regulaminie miar i w a g  
z dnia 16. Ma a 1816. (Zbiór Praw za r 1816. 
str. 142/417- nast.) przepisy tyczące się o b o ­
w iązk u  używania miar i w a g  stęplowanych,  
nie okazały się dostatecznemi ku zapew nien iu  
p ow sz ec h n eg o  używania rów n ych  i rzetelnych  
miar i w a g  w  obrotach h an d lo w y ch ,  zaczem  
s tanow im y na w niosek  Naszego Ministeryi 
Stanu, co następuje:

§. 1. Przy w szelk ich  przedaźach na miarę 
lub w a g ę  można w  kraju u żyw ać  do tego tyl­
ko pruskiej, należycie stęp low anej miary lub 
w agi.  W razie u m ów ion ej  obcć) miary lub 
w a g i należy tę przy oddaw aniu  przedanego  
przedmiotu na pruską miarę lub w a g ę  redu­
k ow ać. Przekroczenie tego przepisu pociąga  
za sobą dla przedającego i kupującego karę po-  
licyiną jednego do pięciu Ta larów . Nadto  
użyta tym końcem  niestęplowana albo obca  
miara lub w a g a ,  ulega konłiskacie.

§. 2. Zawarty w  regulaminie miar i w a g  
z dnia 16. Maja 1816. i w  N aszym  rozkazie  
z dn 28. C ze rw ca  1827., co do przedających  
tow ary  zakaz posiadania lub używania niestę- 
p low anych  miar lub w a g ,  znajduje do w szy s t ­
kich procederników  w  ten sposób zastósow a-  
nie,  iż i m,  pod uniknieniem kar przepisow ych ,  
nie w o ln o  posiadać lub u żyw ać n iestęp lowa-  
nych miar lub w a g ,  jakie w  ich procederze  
służą do zakupowania lub przedawania to­
w a r ó w .

§. 3. Nad zachow aniem  tego przepisu (§.2.) 
polićya m iejscowa sto sow n ie  do §. 19. regula­
minu miar i w a g  z d. 16. Maja 1816. c z u w a j  
ma przedsiębraniem re w izy i  miar i wag, znaj­
dujących się w  lokalach procederow ych.

Dan w  Berlinie, dnia 13. Maja 1840.
(L. s . )  F r y d e r y k  W i l h e l m .  

F r y d e r y k  W i l h e l m ,  Xiąię Następca tronu. 
K a m p t z .  M Uhl  er.  R o c h  o w.  N a g i  er.  

Hrabia A l v e n s l e b e n .  Baron W e r t h e r .
Za Ministra w o jn y :  C o s e l .

D o  opatrzenia się w  miary i w ag i stęplo- 
w a n e  udzielamy zarazem publiczności trudnią­
c e j  się handlem t r z y  m i e s i ą c e  c z a s u ,  ra­
chując od dnia niniejszego ob w ieszczen ia ,  zaś 
po upłynionym tym  czasie każde przekrocze­
nie ustaw y p ow yższć j  bezw ględną pociągnie  
za sobą karę. — P ozn ań ,  dnia 26. Lipca 1840.

K r ó l e w s k a  R e g e n c y a ,  
W y d z i a ł  s p r a w  w « w n ę t r z n y c h .
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S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A  
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

Młyn Ś w i ę t o - J a ń s k i  tu w  Poznaniu za 
przedmieściem Szrodka położony i do Macieja 
i Katarzyny m ałżonków  Hababickich należą­
cy, oszacowany na 12,850 Tal. 16 sgr. 4 fen. 
w ed le  taxy, mogącej być przejrzanej w raz  
z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  Re- 
g istra turze, ma być d n i a  24.  L u t e g o  18 4 1  
r. przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
z w yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w zy w a ją  się, ażeby się pod uniknienieno pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna* 
czonym.

N iew iadom i z pobytu wierzyciele, m iano­
w ic ie  Rozalia Szafrańska zamężna Odalinska 
czyli Wodalinska i Szambelan Suchorzewski 
zapozywają się niniejszein publicznie.

P oznań , dnia 13. Lipca 1840.

D ra  i Professora barona D u p u y . t r en ,  ka­
w a le ra  orderu  Sw. Michała i o rderu  legii ho­
n o ro w e j ,  pierwszego chirurga Króla francu­
z ó w  i Paryskiego H ó te l-D ieu ,

B alsam  rodzący w łosy. 
Jedynie skuteczny środek r o ­

dzenia w ło s ó w  na zupełnie gołych miejscach 
g ł o w y ,  l u b  z a s t ą p i e n i a  n o w e m i  wyszłych 
w  chorobach wszelkiego rodzaju, i utrzymania 
aż do najpóźniejszego wieku pięknych, giętkich 
i t rw a łych  w ło só w . W e wszystkich goto- 
w aln iach  znajduje się teraz tylko b a l S f t i n  
Oypuytreil;  jest to najpiękniejsza pom a­
da ,  która kiedykolwiek się pojawiła i w szy ­
stkim innym już całkiem w artość  odjęła. Tej 
zaszczytnie znanej pomady skutków  przy cią­

giem jej używ aniu  osoby in teresow ane zado- 
syć w y ch w a lić  niemogą.

S ło jów  tego w ybornego  balsamu ciągle i 
jedynie dostać można u Pana J . JfCcudcl- 
S O l l l l ,  ulica W ro c ław sk a  Nr. 4.

G u s t a w  L o h s e ,
A r t i s t e  a d o n i s a l e u r ,  A m i  d'e l a t e t e  

w  Berlinie, ulica Jagerstrasse Nr. 46,
» Z u r  B 1 u m e n k b n i g i n .«

G a l e r y  a a u t o m a t ó w  
w  hotelu Drezdeńskim jest 
jeszcze w ystaw iona . Re- 
prezentacye dw ie  codzien- 

. . n *® mają miejsce, p ierwsza
o godzinie 6 , a druga o godzinie 8 wieczornći. 
W stęp n e  za osobę w ynosi Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  Sc Z a l m  
z Amszterdamu.

C e n y  t a r g o w e  
W  mieście

Dnia 5. Sierpnia 
1840. r.

P o z n a n i u . od do
T a l .  sgr. f e n . T i l fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 20 — 2 ‘2 2 : 6
Z y t a ............................ 1 15 --- 1 17 6
J ę c z m i e n i a  dt. . 1 ____ 1

1
O fi

O w sa  dt. . . . 1 5 _ 7 6
Tatarki dt. . . 1 10 _ 1 12 6
G rochu  d t .................... 1 12 6 1 15
Ziem iaków dt. . . . 15 17 6
Siana c e t n a r ...................... _ 20 __ _ _ _ no g
Słom y k o p a ...................... 4 15l_ 4, 20
Masła garniec . . 1 20 1 ? n 6
Spirytusu beczka . . . . 21J- I — 22,1

N azw y  kościo łów

W  niedzielę dnia 9. Sierpnia 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 31. 
az do 6. Sierpnia 1840.

Lipca

przed południem. \ po południu.
urodziło się um aiło ślub

wzięto
par.

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. K an, .Żabczyński ___ f 3
W  koś. farn. S.Mary i Magd. - Mans. Grandke 1 i '
S. W o jc iech a  . . « - Mans. Duliński _ 2
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński 1 4

D nia 25. Sierpnia  . . - W  ik. Borowicz X. Mans. Grandke 1
Gmina niemiecko-katolicka - Paweike ’ Paweike
Dom inikanów . . . . - K apłan Scholtz - Pr. Urbanowicz
W  klaszt. siostrmiłosierdzia - W ik .  Borowicz -  Prob. Dyniewicz
W  ewanielickim S. K rzyia Superint. Fischer Pastor Friedrich 1 3 A
W  ewanielickim S . Piotra Pastor Cassius z L e ­

szna — \
W  kościele garnizonowym Pastor dyw. Hoyei- | — 1 2 1 —

Ogółem  . | 6 I 14 ł 9 1 7 1 3


